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w r A D O M O Ś C I W O J E N N E .
W iadom ości Kraiowe: Królestwo Polskie. W iadom ości Zagraniczne: Ni

Angliia.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
R ozkaz Dsienny, do W o jsk a  Polskiego. 

w Kwaterze G łów n ey  dnia 26 Lipca
w Warszawie. j g ao

Z a  iw a  y  w  y  ź  s  z y  m  r o z k a z e m .

W y /tre fien i zo s ta ię  z  kont roi. 
ni I - Adiutant polowv przy Jenerale
p .-ch oty  Xięc<u Za.ączku Podpułkownik Jabł-
Kowski, zmar ły  w dniu ,6  Czerwca r  },

W  woysku: Pułkow nik  Hilary Krasu,ski,  
zm arły  w dniu 22 Lipca r b.

Z a  n iep rzyzw o ite  spraw ow an ie sie.
W  lezdzie: Z p u łk u  lg 0  strzelców konnych,  

kapitan Kowalewski. J
, . . N a c z e l n y  W ó d z .
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W.  X.  11."
ogon no z oryginałem
Jenerał Szef Sztabu G łów n ego  T o liń s k i.

N iem cy. Franciia.

^ g r a n i c z n e .W  I A D O M 0  ś C I
N i e m c y .

O d  brzegów  Menu, 22 L ipca .
Radca tayny rossyv.sk. Pan Alopeus starszy  

który dotychczas zaym ow ał rozmaite d > S  
m alyczne obowiązki, w ybra ł teraz Fra, kfor, na 
sta łe  swo.e mieszkanie, i n a .ą ł  „a kdka lat 
dom na starym „ a le .  _  Minister Awstryiacki 
baron W eisen berg , uw olnm ny niedawno od  
wszelkich obowiązków s łu żb y ,  k up ił  sobie dom  
w Hanau gdzie na zawsze o s ie sć  zamyśla  

Hrabina S u rv d le r  (M ałżonka Józefa B on a-  
parte) znaydmąca si? od n.e.aiego czasu w Em s  
celem  używania tamecznych wód mineralnych  
sp a ce .uiąc niedaw no w poiezdzie po gorzvsivch  
. . n * ™ , c b  o k o l i c c b , '  b , . * o , )
przypadek po.azd .ey w yw róci ł  sie , 
się m eskaleczcyła  sama , córki, które icy to­
w a r z y sz y ły  Rodzina Józefa B on aparte  nazswsze  
op u śc i ła  Frankfort, gdzie od k .łku  lat c iąg le  
przebywała, a teraz za pozwoleniem rządu n i-  
tlerlandskiego ma osiesć  w Belgii .

l 8 o
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M łody  ieden podróżny, którego imię iescze 

iest niewiadomem, miał zamiar zwiedzić pie­
cho tą  okolicę Waldeck i dostać się do Dussel­
dorf, a niewiedząc drogi wzią-t z sobą przewo­
dnika. Ufność lego w niezoaiomym przewo­
dniku  zle nagrodzoną została; ten bowiem idąc 
za nim i będąc  iuż między wsią lioden i m ia ­
stem Bergen strzelił z ty łu  w g łow ę i zabiłgo 
na  mieyscu. Podróżuy ten porządnie był ub ra ­
ny  i m ia ł  na sobie order pruski; lecz żadnych  
przy nim nieznaleziono papierów z k tórychby 
m ożna się b y ło  dowiedzieć o iego nazwisku i 
stanie. Zabóycę zaraz schwytano, osadzono 
w więzieniu i iuż się przyznał do zbrodni. 

z  W iedn ia  25 Lipca.
W  iedvm z ostatnich numerów dostrzegacza  

austry  lackiego  pomiesczony iest obszerny u rty-  
k u ł  o wypadkach świeżo zaszłych w Sycylii. 
A r ty k u ł  ten poczyna się od słów następują­
cych: »Zgubny duch  buntu , o b ią ł  nakomec 1 
tak ą  krainę, która po d łu g ich  burzach po­
li tycznych, zaczynała b y ła  kosztować s ło ­
dyczy pokoiu pod' m ądrym ' i oycowskim rządem 
m onarchy  swoiego; a mianowicie w przeciągu 
pięciu lal ostatnich to Królestwo uczyniło znacz­
ne postępy yve wszelkich gałęz iach  administra- 
cyi, a następnie uczyniło  nayważuieyszy krok 
do prawdziwego sczęscia; lecz zamachy ludzi 
z łoś liw ych  znisczyły zarody d ługo  ocze­
kiwanego i krwawo nabytego pokoiu.- Udziela­
my czytelnikom naszym następujących wiado­
m ośc i ,  które z niewątpliwego ź ró d ła  o osta­
tn ich w’ypadkach w N eapolu  nadeszły.

Zasłona  pokrywa ieszcze początek obalenia 
dotychczasoyvego stanu rzeczy. To tylko wia­
domo, iż w nocy z dnia 1 na 2 Lipca, zbunto­
wani żołnierze pod przewództwein pewnego 
officera niższego stopnia i złego Xiędza,^ dali 
w N ola  pierwsze h a s ło  do roz ruchu , i ze po 
w ybuchnieniu  w .nas tępnych  dniach  buntu 
w kilku także innych mieyseacli, Król, z nie­
wiadomych ieszcze dostatecznie pobudek, przy­
r z e k ł  narodowi konslylucyią, którey zasady za 
8 dni miano ogłosić. Dnia 6 Lipca wyszło 
oświadczenie Królewskie, względem wspornnio- 
ney obietnicy, a wkrótce potem i drugie, 
w klórem wszystkie interessa kraiowe oddaje 
w ręce syna swego następcy tronu, i nuanuie  
go Namiestnikiem swoim z nieograniczoną 
w ład zą .  Dnia 7 Lipca wyszło trzecie oświad­
czenie Królewskie, zapowiadaiące, iż Hiszpańska 
konstytucyia Stanów z roku 1812 ma bydz tym- 
czasowie ża wzór wzięta, z odmianami, iakieby 
się do Królestwa Neapolitańskiego stosowały..

Zaraz po pierwszem postanowieniu K r ó “ 
lew sk iem , yvszyscy dotychczasowi Ministro­
wie ztożyli swoie urzędy, a natomiast utwo­
rzono Radę S tanu, w którey Xiąźę de Cam - 
p o  Chiaro  o b ią ł  wydział interessów zagra­
niczni eh, Je n e ra ł  Carascosa wydział woy- 
ny, a P. R icc iard i yyydział sgrawiedliwosci. 
W ydział skarbowy ofiarowano Panu  Anialo , 
dotychczasowemu Jenera lnem u Dyrektorowi 
iego pod naczelnictwem P ‘ M edici; ‘lecz się od 
przyięcia wymówił.

W e d łu g  najświeższych wiadomości z N eapolu  
pod d 11 Lipca, liczny t łu m  żołn ierzy  z łączo ­
nych z pospólstwem, pod dowództwem Pepe~ 
i Wvźev yvzimankowanego Xiędza, nazwiskiem 
M u n d u r u , c ią g n ą ł  ku stolicy. Boiażń o g a rn ę ła  
wszystkich mieszkańców. Jen era ł  Carascosa 
wszedł w u k ła d y  z buntownikami celem za­
pobieżenia, aby tiie weszli do miasta.

F  R  A  H C Y I A .

z  P aryża , 20 Lipca.
Jest tu teraz iak wiadomo wiele Anglików, 

którzy o sprawie Królowey rosprawiaią z takim 
zapa łem  iak gdyby to by ło  wśród Londynu. 
Zresztą ich zdania względem ostatecznego tey 
sprawy rozwiązania są rozmaite.

W e d łu g  ostatnich doniesień z Lizbony, w y­
s łano  ztamtąd na granice bardzo wtele broni i 
różnych  arlykułów woiennych.

X ięźna  Berri, która codzień spodziewa się 
połogu  wzięła pod opiekę swoią religiyne za­
prowadzenie znaiome pod nazwaniem Sioslr 
Św iętego A ndrzeia . Maleńką swoią córkę 
m ianow eła prezeską m ło d y ch  panien, które na 
rzecz pomienionego towarzystwa czynią dobro­
wolne ofiary z swoich kieszonkowych pieniędzy. 
Cel tego zaprowadzenia iest, aby dawać wy- 
chowauie uboginn ch łopsk im  dzieciom i mieć 
troskliwość o cho rych  ubogich.

Niedawno u m a r ł  tu ieden z naywierniey- 
szych s łu g  K róla , Jen e ra ł  Baron Jumilicie, ka­
waler orderu  Sgo Ludw ika . Był on zięciem 
niesczęśliwego Margrabiego Lonais rządcy ha- 
stylii, który iak wiadomo stał się ofiarą zaia- 
d ło se i  pospólstwa w roku 1 y8y hpca iĄ dnia 
kiedy to więzienie szturmem by ło  wzięte. W  
ten okropny dzień rano, Pan Jum illac  u d a ł  
się spiesznie do Bastylii, aby należeć do iey 
obrony; lecz Pan Lonais r zek ł  tnu: »Jak ov- 
ciec i iak rządca razkazuię abyś się ztąd od­
d a lił .  Dzisiay dość będzie wdów i bez twoiey® 
Pan Jum illac  musiał bydz posłusznym. A w 
kilka godziu dowiedział się źe teść iego zgi­
n ą ł  pod razami roziuszonego pospólstwa.
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Gdy X iężna  d ' A  ngnle me używ ała  w tych 
dniach przechadzki w poiezdzie, konie ią po­
cz ę ły  unosić: Pierwsza ich para u rw a ła  po ­
stronki i zn iknę ła ,  dyszlowe także poczyna­
ł y  unosić lecz nieznaiomy iakiś człowiek, 
śm iało  s taną ł  na przeciwko ich, za trzym ał i 
uspokoiwszy odszedł; wszystko pom yślnie  się 
skończyło; lecz X ięźua JMsć mocno ż a ło w a ła  
że nieznaiomy wybawca sk ry ł  się nieodebraw- 
szy od mey dowodów wdzięczności.

A N G L  I I A.  
z  L o n d yn u , 18 Lipca.

Posiedzenie Parlam entu  niższego t 5 b . m. 
z wielu względów warte b y ło  uwagi. JDoittor 
Lusington  ż a ło w a ł  mocno iż szlachetny Lord 
Castlereagh  i Pan Deuman uieznaydowali się 
na niem; niezważaiąc atoli na ich nieobecność 
m usia ł  zwrócić uwagę Parlam entu  na tę spra­
wę o którey Pan Denman zawiadomił b y ł  iuż 
pomieniouego Lorda. Okoliczność iest nastę- 
puiąca: zeszły Król rozkazał b y ł  w roku 1808 
zrobić serwis s rebrny , który darow ał po tern 
owczesney X iąźney  W all i i ,  a terazuieyszey 
Królowey. N. Patii używ ała  tego daru iak 
w łasnośc i  swoiey prywatney, do roku i 8 i 4 ,  a 
póżniey gdy wyiezdzała na ląd s ta ły  poruczy- 
ł a  Panu M usch. Za powrotem do Anglii ch c ia ­
ł a  aby serwis pomiemony b y ł  iey zwrócony; 
lecz wielki Szambelan M argrabia H erfort od ­
powiedział, że go powrócić niemoże; poczy- 
tuie bowiem za w łasność  skarbu, a urzędowe- 
mi dokumentami dowieść tego iest gotów. Z tego 
to powodu Pan Lusington  mówił z zapałem o 
ustawicznych krzywdach wyrządzających się 
Królowey i nazyw ał ministrów sprawcami 
wszystkiego. Za tern wnosił aby proszono 
Króla o kommunikowanie parlamentowi wszy­
stkich papierów, tyczących się tego serwisu. 
K anclerz  kassy d o d a ł ,  że Król JMść zeszły 
rzeczywiście d a ro w a ł  rzeczony serwis X iężney 
Wallii na iey użytek; lecz ponieważ summa 
zań zapłacona, wydana iest z kassy państwa a 
za tem i d a r  ten niemoże bydz uważany za 
pryw atną  w łasność  Królowey, b ędąc  w ła sn o ­
śc ią  skarbu. ..Zresztą (dodał tenże K anclerz) 
uczony spó łcz łouek  nierównieby lepiey b y ł  
zrobił g d \b y  swe przełożenie o d ło ż y ł  do in­
nego posiedzenia, w którem  zasiadać będzie 
Lord Castlereagh  który dokładnieyszą  w tey 
mierze dadz może odpowiedz." Następnie wszy­
stkie dalsze o tym przedmiocie rosprawy od­
łożone  zostały do poniedziałku następującego.

Na posiedzeniu 17 b. m. Doktor Lusington. 
odnowił swe przełożenie względem poiniemone- 1

go srebrnego serwisu. Lord Castlereagh  oświad­
c z y ł ,  iż ż a ło w a ł  tego, że n iem ogł się znaydo- 
vwać na posiedzeniu parlamentu w przeszłą  sobotę 
kiedy przełożenie pierwszy k roć  uczynione by­
ło ."  Rzeczywiście uprzedzony iuż by łem  o 
nim przez Pana Denman\ ( rzekł Lord Castle- 
reagh) lecz oddaię sądowi szanownych w spół­
członków, czy przyzwoitą iest rzeczą czynić 
podobne wniesienia w parlamencie, me używ ­
szy wprzódy innych środków i dróg do tegoż 
celu prowadzących? Niewątpię wprawdzie o 
czystości zamiarów uczonego spó łcz łouka  n a ­
szego; lecz zawsze chcem i się rozumieć, iż 
działa z natchnienia innych . Uwagi które 
czynił w przeszłą  sobotę, a dzisiay powtórzył, 
d ążą  widocznie do podburzenia ludu, do roz­
siania nieukontentowauia między niższą klassą 
pospólstwa 1 odnowienia tych nieładów których 
nieda wno ieszcze byliśmy świadkami, a wczasie 
których nieosczędzano nawet p a ła c u  K rólew­
skiego. Uczony spółczłouek. napróżno używa 
wszelkich wybiegów adwokackich. Mowa iego 
dowodzi ciemney w tym przedmiocie niewia- 
domosci i p e łn a  uwag, które nakształt iskier 
padaiąc między pospólstwem, wzniecaią zgub­
ny ogień buutu. Ja się ośmielę uczynić tak­
że uw agę uczonemu spółczłonkowi, iż nie­
równieby przyzwoiciey postąpił,  gdyby się 
pierwiey poinformował od kanclerza kassy czy 
ten nie da mu iakich w tey sprawie obiaśnień. 
a o d ł o ż y ł  ostre swe przycinki przynaymniey 
do tego czasu, nim  niebędzie w zgromadzeniu 
minister któryby mu na nie m ógł odpowie­
dzieć. Teraz mam zamiar w yłożyć  parlam en­
towi c a ł ą  sprawę w iey prawdziwem świetle. 
Zapewniam szanownyoh spółez łonków , iż by- 
naymniey nie usuwam się od odpowiedzialno­
ści, która w kłada się na mnie z powodu tey 
sprawy. Trzy temu tygodnie iak szanowny 
móv społcz łonek  Hrabia L iverp o o l zawiado­
mionym został przez Wielkiego szambelaua, 
że Królowa do m ag a ła  się powrócenia sobie 
pomienionego serwisu. Odpowiedział na to 
że ministrowie niemaią bynaym niey zamiaru, 
odmowiac N. Pani ani mieszkania przyzwoi­
tego, ani sprzętów potrzebuvckg a za tem gdy 
takowe pomieszkanie będzie iey wyznaczone, 
w tenczas postanowi się i względem srebra  i in­
nych sprzętów. Szanowne członki zapewne zgo­
dzą się ze m ną, że gdyby Krolowa postępowała 
stosownie do stanu swoiego i dostoieństwa, a zgo­
dnie z skrom nością  p łc i  w łaśc iw ą i przyzwoicie, 
ministrowie Króla JMsci nieuch vbiliby dla mey 
uszanowania i troskliwości iakich tylko w po-
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dohnvch  okolicznościach Królowa oczekiwać  
m oże .  Lecz kiedy N. Pani do tego się stopnia 
zniża, iż s łu ch a  radv ludzi nikczemnych-, kiedy 
się  dobrowolnie staie igraszką, najniższego  
pospólstwa, którego niegodziwosci oczywistym  
b y łem  świadkiem, a które ośm ie l i ło  s ię  nawet  
targnąć na p ałac Króla iey m a łżo n k a ;  w ta-  
kietn zdarzeniu pom im o wsze kie niedorzeczne  
a ostre przemów ki których uczony Jegom ość  
używa w parlam encie, powinienem wyznać iż 
u c h y b i łb y m  obowiązkom moim i honorowi k o ­
r o n y ,  gdybym  poradził m onarsze moiemu  
zwrócić iaką kol wiek u w agę na te z ło ś l iw e  przed 
sięwzięcia i wybiegu les l i  N. Pani znaydnie  
terazmeyrze swe pomieszkanie w sto licy  n ie-  
d ość  wygodnem ; pewien ieslem iz nikt iey 
niebędzie przeszkadzać do wybrania innego do- 
godnieyszego i spokoymeyszego m ieysca. N ie-  
n iv s lę  aby b v ło  obwiązkiem parlamentu m ię-  
szać się do każdey sprzeczki pochodzącey z pry­
watnego  nieukontenlowania którego kolwiek z 
członków rodziny Królcwskiey. W  przeciw nem  
zdarzeniu same tylko te sprawy zabrałyby czas 
parlamentu przez c a ł ą  iesień. Należy iescze i to 
w iedzieć że  serwis ten zrobiony iest powię-  
kszey częśc i  z daw nego śrebra, na leżącego  nie­
gdyś  do Króla Wilhelma  111, nigdy nie b y ł  
uważany za prywatną w ła sn o ść  K rólowey, i 
opisany iest w 'inwentarzu osobnym  wielkiego  
szambelana pod następującym napisem: vOpi-
sanie serwisu srebrnego Królewskiego, wyda-  
uolto du użvcia X ięż u e y  W a lii  na czas bytno-  
Ś c f  iey w zamku Keisington.n ( S łuchajcie S Iu -  
ch a yc ie j.  T o  opisanie sporządzonem zostało  
w ła ś n ie  wtenczas, gdy serwis b y ł  wydany; i 
iesli  N. Pani u ży w a ła  go gdziekolwiek’ oprócz  
zamku K eism gton, p rzyw łascza ła  w cale sobie  
n ie s łu ż ą c e  prawo. A  ponieważ uczony sp ó ł  
c z ło n e k  raczył nas obficie opatrzyć w zape­
wnienia; ia także dodam następuiące iescze 
uwagi: Kiedy X iężn a  W  all ii o św iad czy ła  swe 
uieukontentowanie z powodu powyzszęgo posta- 
now'ienia i Lord Ele>f t  id  d om osł  o tern ze sz łe ­
m u  Królowi; N. Pan odpow iedzia ł,  że ten serwis 
tvle do iego szafunku należy, ile wszystkie  
l ioronne m aiętnosci.  ( S łuchajcie  s łu ch a jc ie ). 
Z tego dopiero można sądzić i o innych wszy­
stkich radach iakie Królowa odbiera od gor

l iw ych  swoich obrońców!— Mam kopiią iedne-  
go pisma, do tego ważnego przedmiotu ściąga­
ją ce g o -s ię .  Uczony sp ó łcz łon ek  niedawno pro­
sił o pozwolonie stawienia się w parlamencie  
wyższym  w liczbie adwokatów N. Pani. P o ­
zostałe mi tylko ż y c zy ć  aby to przedsięwzięcie  
u d a ło  mu się  p om ysln iey ,  aniżeli starania któ­
rych u iesczędził  w dowiedzeniu, że  seryvis po­
rn i en ion y powinien bydz zwrócony K rolowey  
(tu śmiech powszechny).  Pismo o klórem czy­
n iłem  w zm iankę, iest pisane przez 1 ad i A nnę  
Hamilton do wielkiego szambelana i iest yv 
następujących yvyrazach.«

..Królowa prosi yvielkiego Szambelana o w y -  
,.danie serwisu, darowanego iey przez Króla  
..zeszłego i wręczenie go  oddawcy tego pisma, 
. .marszałkowi Królowey Panu Heronimus.«

..Wielki Szambelan t iiem ogł na to pismo  
dadzinn ey  odpowiedzi iak następm ącą: ,że nie-  
m iał od N. Pana żadnego w tey mierze zale­
cen ia .« Podczas wylazdu na ląd stały' w' roku  
1 8 14, Królowa więcey iescze uczyniła; kazića  
hoyv icm upakować len serw is i ch c ia ła  zabrać 
z sobą i gdyby marszałek Królewski n ieb y ł  
wtenczas przedsięwziął należnych  środków , 
seryvis ten m ó g łb y  bydz wywieziony z Anglii 
i nigdv iuź od niev n ieb y ł  powrócił .  Lecz  
ch ę c i  Królowey af.y ten serw is przy sobie za­
trzymać iescze się na tern m e k o ń c z y ły  B ę d ą c  
w Jenewic pisała przez Pana Gcllc de n ieiakie-  
goś Pana Canneih , zalecaiąc mu aby odebrał  
tenże serw is od p om iecionego  marszałka. Uwa­
żano, ż e  ten list N. Pani b y ł  pisany z g n ie ­
wem . Po takich iedv ohiaśnu u iach . Parlament  
m oże s ię  przekonać, że  serwis pomiemony poci 
żadnym  względem  niem oże bydz uyrazany za 
w ła s n o ś ć  Królowey i żc szanowny sp ó łc / . łon ek  
za nadto yvczesnie oddał tę sprawę pod sąd  
parlamentu, niepowziąwszy yyprzody należnych  
ohiaśnień."

Po  niektórych za tem uwagach Panów Gut- 
hinson, Hashison i W ort tey  uczyn ionych  prze­
ciwko wnioskoyvi , odrzucono go bez g ło s o ­
wania.

 W  tych dniach Król użvrvał przechadzki yv
parku St. Jems, w towarzystwie X iąźęc ia  11 el~ 
tin glona. Gdv N. Pan powraca ł do zaniku lud  
witał go  okrzykami ladosci .

w  P e t e r s b u r g u , 
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